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miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. W ybrańskiego; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i W eodego.—Artykuły nadsyłano zwrac inemi nie beda ’

OD WYDAWCY.
"Kalisząnin” wychodzić będzie i w kw arta le  przy- 

Z -Vm w tym samym formacie, programie i cenie, 
różnicą tylko kosztu przesyłki- z powodu pod
uszen ia  opła t pocztowych.
Szanowni P renum eratorowie raczą zgłaszać się 

cześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
Późnienia w przesyłce, a czasem naraża  i na brak  

Pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
J®st zapisującym się późno P renum era to rom  do- 
bCarczać.

Osoby uproszone do zbierania prenum era ty  ra- 
H  zająć się łaskawie większem niż dotąd rozpo
wszechnianiem pisma, gdyż od tego jedynie zale- 
f dals2e jego wydawnictwo w r. 1872. 

"Kaliszanin” ekspedjowany je s t  najregularniej 
dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 

Pizesyłce, lub uiedochodzenia, nie od Wydawcy 
Pochodzą.

Prenumeratę przyjmują wszystkie tu tejsze księ- 
?*rnie, a nadto kan to r  Wydawcy. Szan. P renu -  
“*eratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre- 

umeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
ahszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska .”
Oena tego pisma wynosi: kwarta ln ie w miejscu 
1 kop. 20; na prowincji is. 1 k. 60  (ino- 

eta drobna może być nadsy łana m arkam i poczto
w i) ;  miesięcznie w miejscu po kop. 40 , z od- 
oszeniem miesięcznie po kop. 45, kw arta ln ie  rs. 
k°p. 35; numer pojedynczy kop. 6.

Dóbrca małego, że Kassa miejska upoważnioną 
zos ta ła  do pobierania składki szkolnej na u trzym a
nie szkół elementarnych za 1872 rok, wzywa ich 
o jak  najspieszniejsze zaspokojenie tej należności.

P. o. Prezydenta, Tański.
Sekretarz ,  Marcinkowski.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Rozporządzenia Władz miejscowych.

Magistrat m iasta gubernjalnego K alisza.
Zawiadamiając p. p. mieszkańców miasta Kali- 

S2a ' wsi: Tyniec, Chmielnik, Żydowa, Noskowa i

— Przy grobie Chrystusa, w kościołach tu te j
szych kw estą  wielkanocną za zak łady  dobroczyn
ne zajmować się będą następujące damy:

W kościele 0 0 .  Franciszkanów, w pią tek  i so
botę panie: Kruszyńska i Pajewska z pannami Nie- 
domańską i Pajewską.

W' kościele 0 0 .  .Reformatów, w piątek pani Ha- 
łaczkiewicz z córką; w sobotę pani Mrozowska 
z córkami.

W kościele po-Bernardyńskim, w piątek pani 
Witwicka z córką; w sobotę pani Jenike z córką.

W kościele Śgo Józefa, w piątek panie Czyńska 
i Rymarkiewicz; w sobotę pani Jakowicka z córką.

W kościele Śgo Mikołaja kwestować będzie p. 
Jabłkowska z córką, na rzecz restauracji  tegoż ko
ścioła.

— W parku miejskim rozpoczęły się wiosenne 
roboty około uporządkowania, oczyszczenia drzew 
i t. p.

— Woda w odnodze rzeki Prosny  prowadzą
cej obok Trybunału, zatrzymywana stawidłami przy 
foluszu, po za niemi z podwójnym dąży pędem. 
Dla tego też, w czasie tegorocznego wezbrania, 
uszkodziła znacznie brzegi, a nadto podmyłła  skrzy
d ła  przyczółka kamiennego mostu, które w sk u 
tek tego runęły.

Dla korzyści pojedynczych individuow cierpi ogół 
naszego miasta. Miejmy jednak  nadzieję, że w ła
dza stanie w obronie miasta, i

— Od l  kwietnia r. b., zak ład  mleczny na Ry- 
pinku otwartym  znowu zostanie. Ceny wszelkich 
objektów tamże jak  i w latach poprzednich sprze
dawanych, pozostaną te  same. P rzechadzka do 
tego zak ładu  stanowi ja k  wiadomo w porze letniej 
jeden z przyjemnych spacerów dla Kaliszan; zape
wne też i w r. b. mieszkańcy naszego miasta z tąk  
użytecznego zak ładu  korzystać nie omieszkają.

— W dniu 14 (26) b. m., pomocnik buchal
te ra  miejscowego Zarządu  Akcyznego, Kossowicz, 
nagle życie zakończył.

— Złożo:.o w ekspedycji „Kaliszanina” ze wsi 
od p. T. T. rubli 5 dla ubogich na  święcone.

— (Nadesł.) —  Dobroczynność prywatna w o- 
statnich czasach, liczne ofiary na szpital miejsco
wy Śtej Trójcy przynosi. W bieżącym miesiącu
oprócz rubli 195 przez p. S. ofiarowanych, p. M.......
własnym kosztem sprawiła rolosy z p łó tna  żaglo
wego do wszystkich sal na pomieszczenie chorych 
przeznaczonych, a p. X. 1 funt herba ty  i p. Tschiu- 
kel kupiec 15 funtów mączki cukrowej nadesłali,  
dla rozdania chorym przez dwa dni Wielkanoc
nych świąt, ty tu łem  naddatku  do codziennego po
żywienia po dwie szklanki ciepłej herbaty.

Za powyższe ofiary zarząd  szpitala szlachetnym 
ofiarodawcom składa podziękowanie w imieniu bli
źnich cierpiących.—  Opiekun szpitala, R. Bierzyński.

— (N adesl) — P. Aleksander Bobrowski ofia
rował rs. 2 na święcone dla starców i kalek po
mieszczonych w tutejszym domu schronienia, za 
k tó rą  to ofiarę podpisany opiekun pomienionego 
zak ładu  w imieniu starców i kalek składa podzię
kowanie.— R. Pusch.

— ^Nadesł.) —  Największymi nieprzyjaciółmi 
autorów, są.... Zgadnij czytelniku? Może powiesz 
nakładcy, którzy chcą płacić ja k  najniższe hono- 
rar ja ,  a robić m ajątki kosztem cudzej pracy, nau-

YERTA SLOVODA,
powieść,

A .  i d i a r d ^ a ;

przekład 7. francuzkiego przez 

8. W. W.

Ciąg dwudziesty drugi).

Skoro Ja n  u jrzał,  iż córka jego się oddala wy- 
S2e<*ł za nią.

Lionel wiódł ich ponad rzeką na miejscu ni- 
kuf*11, ^ z‘e wzodrze zasłaniało ich od częstych

Stary Czech niósł strzelbę.
' „Trzeba zawsze być ostrożnym, mówił Lio

nel, wracając na schody po broń swą.
,. ł eraz wrzała walka w całej zaciętości; nad do- 
, lną unosiły się kłęby dymu. Odłamy bomb i 
Wrtaczy biczowały zwierciadło rzeki, a  kule 
urywały gałęzie z drzew i padały ja k  g rad  na 
Jjkół; niekiedy trafiały kule w domy, które u szka
dzały, zrywając już to  dachy, już to okna, które 
Powiewały potem na osłabionych hakach; ranni 
ozołgali się to i owdzie, chroniąc się pod strzechę.

Nad ostatnim krańcem wsi rozciągała się gę- 
chmura; ztąd  rozchodził się ustawiczny grzmot.

Żaden ptak  nie śpiewał; jaskółk i zniknęły; psy 
się tylko włóczyły, wyjąc boleśnie.

Niekiedy zerwał się kawał muru; a  gdy wiatr  
gwałtowny rozpędził czarne tum any dymu, wi
dzieć było można pruskie wojska kupiące się na 
drodze, jako  i harcowników, którzy w oddziałach 
po stu rozłożeni byli na  uprawnych polach. Ar- 
tyllerja wojsk sprzymierzeńców zbliżyła się również. 
Teraz poczęły strony przeciwne rewolucjonistów 
zwolna się cofać w nieporządku nad rzeką, a  tak
obrona s taw ała  się coraz słabsza.

W tym stanie rzeczy odchodziła Y erta  często
kroć od zmysłów, to zasłaniała  bezprzytomnie 
twarz rękami, to znów zrywała się nagie dziwną 
przejęta zgrozą i za łam yw ała  wśród jęków rozpa- 
cznie dłonie.

—  „Czyż więc końca nie będzie? pytała." 
S tary Jan  pogładził palcami brodę; od czasu do cza
su podnosił strzelbę i przykładał,  ja k  gdyby chciał 
mierzyć duchem odległość dzielącą go od nieprzy
jaciela. Oczy jego błyszczały ja k  u wilka. Wal
ka zbliżała się do nich coraz bardziej; okolice 
wsi były już  zajęte. Zbiegi, ażeby uniknąć przej
ścia przez most, na k tóry  ja k  grad  padały świsz
czące kule, rzucali się w pław w rzekę.

„Zdaje się, iż to mnie nic nie obchodzi"— sze
p ta ł  Lionel, t rzym ając mocno strzelbę.

Szeregi harcowników rozciągały się już  aż po 
za wieś i zajęły wzgórza leżące na prawym brze
gu; strzały  przychodzące z wyżyn srogo dokucza
ły obrońcom, którzy co do liczby i męztwa coraz 
słabszymi się stawali; już z miejsc niektórych nie 
leciały wcale pociski na nieprzyjaciół,  bo żołnie
rze tam ustawieni poczęści leżeli zabici, poczęści

Iw ucieczkę się udali. Całe roty pruskiego żoł- 
jdactw a którym przewodzili oficerzy, idąc naprzód 
z wzniesionymi pałaszami w m undurach ciasno 
zapiętych, szły na znajdujących się na wzgórzach. 
Ostrza ich lauc błyszczały j a k  iskry i migały 
w ciemności.

„Ach! do djabła! zaw ołał Lionel, oni otaczają 
Ajoupę... Jeśli do niej wnijdą, jakem  żyw, s t r z e 
lę, a o to wyrzutów czynić mi nie mogą... mam 
przecie prawo własności swej bronić.”

W jednej chwili z łam ano ogrodzenie, wyrwano 
drzwi, a wkrótce widziećjbylo można ja k  wylata wa- 
ły  oknem meble i sprzęty znajdujące się we wnę
trzu.

„Tu jest przypadek prawnej obrony” , zawołał 
w złości ir landczyk.

Przyłożył strzelbę do ramienia i d a ł  ognia.
Wielki feldwebel z długim, żółtym zarostem , 

który właśnie nagryza ł  nabój, rozciągnął ręce i 
legł za płotem, jak  gdyby kto podłożył się mu pod 
nogi. Następnie padł s t rza ł  drugi a  g renad jer  
runą ł  z pochyłości w przepaść.

Wojska zagrzane na duchu postępowaniem i 
odwagą obcego poczęły, obrawszy sobie bezpie
czne stanowisko za  ułożonemi w kwatery deska
mi, s trzelać na rabujących  Prusaków. Kilku 
z nich poległo; inni rozsypali się za drzewa i p ło 
ty. Kule świszczały nad Lionelem i Janem  i od
bijały  się o skały.

— „Tu nie je s t  stosowne miejsce dla Was, 
Yerto,’’ mówił ir landczyk, biorąc j ą  za rękę.

W tej chwili powstał na drugim brzegu Gerns- 
bach’u straszny rozruch; dwa czy trzy domy s ta 
ły w płomieniach, a  oddział kawallerji przedo-



ki i ta len tu    może k s i ę ż e  pożądający Jak  naJ '
wyźszych rabatów....,.' może zazdrośaicy nienawi
dzący, gdy ktoś nad ich poziom unosi głowę swo
ją  , może złośliwi i żółciowi krytycy, a co gor
sza zoile...., może wreszcie kurz i myszy mszczą
ce utwory myśli ludzkiej i nocy bezsennych, na  
pułkach bibijotecznych?.... , /

Nie — są to często nieprzyjaciele, ale pośredni.
Największymi wrogami piszących s ą .... zecerzy. 

Wstawić wykrzyknik zamiast znaku pytania, kiop- 
ke zamiast przecinka, ująć jeden a dodać inny wy
raz  — bywa im to za jeduo. Mniejsza czy się 
myśl zmieni, styl zepsuje, czy wypadnie przeci
wny wniosek niż go sobie au to r  z a ł o ż y ł .  W szyst
ko to mniejsza u niektórych zecerów; podług nich 
są to rzeczy podrzędne.

P r z y  sposobności j a k ą  mi daje tych sio w kuka, 
wypada mi sprostować błędy następujące popeł
nione w ostatnich numerach „Kaliszanina, i tak: 
iia str . 95 w 1-ej szpalcie w art. o śp. Boesem 
zamiast: „Mogiła jego w każdym razie zostałaby 
w zapomnieniu,” winno było być: me zostałaby w za
pomnieniu.

Na str . 97 w 3-ej szpalcie u gory, w ustępie o 
‘śkładkach na nagrobek  śp. Boesego zamiast: na 
cel powyższy nadesłali pp.: J. Rv Sęd. Tr., winno 
być: R. R. Sęd. Tr. —  W tym samym numerze na 
str . 99 w wierszu „N enufa ry” w szpalcie 2-ej za
miast: „ J a k  mi droga żywota była ciernista,” po
winno być: „bywała.” .

Proszę uprzejmie o sprostowanie błędów po
wyższych.— Ad. Ch.

Korespondencja K aliszanina.

L I S T Y  Z W A R S Z A W Y .
V III.

Dnia 15 marca 1872 r.

Post!... Minęły dni wesela i szału, minęły dni 
hałaśnych karnawałowych orgji, nas ta ły  czas po
wołuje’ do obrachunku i skruchy.

Do obrachunku! Kto to zliczyć potrafi, ile po
święcono pieniędzy i ważniejszego od pieniędzy 
czasu na ofiarę temu pseudo-bóstwu, które się 
karnawałem  zowie? Znamy ojców rodzin, biednie 
o paru  tysiącach rocznej pensji prosperujących, 
których karnaw a ł przeinaczył do niepoznania. 
W  miejsće łojówki zakopcającej dom cały, poza
wieszano zarzące kandelabry, a pyszne kolacje i

wina wygnały na chwilę ze stołów.... A mniejsza 
o to  co? Wazuiejsze pytanie zkąd  się na te c u 
do pieniądze wzięły?' , Wszatc fundusze się nie po
większyły, ale owszem drożyzna uobecna podszar- 
paia  j e  znacznie. Musiano uciec się do pożycze
nia. A kto te raz  pożycza tea  nielada procenta 
płacić musi. Więc płacono, byle dom na stopie 
pańskiej podczas Karnawału utrzymać, byle gadano 
o panu X. lub Z. że świetne rauty  wyprawia.

Minął już  ten czas. Nastaje obrachunek. Za 
s z a ł , . za  zabawy, t rzeba  będzie płacić teraz olbrzy
mie procenta  lichwiarzom.
" A' propos lichwiarzy,— to an i  się nie domyślacie 
ja k  kas ta  ta  j e s t  rozprzestrzenioną obecnie w W ar
szawie, Zasłonięci przed odpowiedzialnością lu- 
źueini a r tyku łam i kodeksu, bezkarnie wyprawiają 
ze zuiuszonemi do ich kieszeni zapukać, Bóg do
prawdy wie nie co. Dla lepszego wyzyskiwania, 
u rządzają  formalną między sobą zmowę i. dziś — 
niepodobna je s t  taniej pożyczyć, pieniędzy od nich 
jak  na  t>0 do 70 od sta  (siej. Rozumie się, iż 
kaście tej możnaby stanowczy cios zadać, zuosząc 
stopę procentową. Ale do tego daleko. Zachwia
łoby się je d n ak  jej egzystencję w posadach, gdy
by mniej było pomiędzy nami takich lekkomyśl
nych, którzy  nie bacząc na przyszłość, korzysta ją  
z k redy tu  pod jakąkolw iek  bądź form ą i w arun
kami przedstawiającego się byle tylko żyć, uży
wać. Życie, to użycie, u tych panów, którzy obok 
formalnych pustek w głowie, dzięki ich własnej 
g łupocie , ,m ają  pustk i w kieszeniach. Dzięki t e 
mu lekkomyślnemu charakterow i i czczości um y
słu, wyzyskuje nas każdy, komu tylko chęć do
tego przychodzi.

Na poparcie tego przytoczę wniosek, o którym 
już z pism warszawskich poczęściizapewne,Wiecie.

Niedawno wyjechał z miasta  naszego niejaki 
Ldtgens z dobrze w ypchaną kieszenią. D aw ał 
jakieś sztuki akrobatyczne w tea trze  Rappo i źle 
mu sz ło  jakoś. Otóż nieglupi uiemiec, skoczył 
do g ło w y  pó rozum. Myśląc nad  tern, jakby od 
tych „ D u m  m e p o l e n ”“ja k  najłatwiej pieniądze 
wyzyskać, zdecydował się na ogłoszenie tu rn ie 
jów publicznych, wzywając silnych mężczyzn do 
walki ze sobą naznaczywszy zwycięzcy nagrody 
200 rubli. Ochotnych znalazło się kilku. Publi
ka owczym pędem gnana szła ciągle i ciągle, Nierii- 
cowi aż oczy się iskrzyły z rozkosznego widoku 
papierów bankowych, ale wreszcie i to ustało. 
Znowu Niemiec wpada na  koncept. P rzeb ie ra  je 
dnego z swoich sługusów w czarną maskę i og ła
sza, że jak iś  pan przyjmuje wyzwania, ale. pra
gnąc zachować swoje cenne incognito, tw arz  swo
ją  pokrywa maską. Blaga skutkowała, l e a t r

został napełniony! Tu dopiero k toś szepnął) 
może ten pan to wspólnik Liitgeąs. Przypuszcz  
nie isk rą ,  e lektryczną obiegło po sali. W szczę j  
się krzyki, wrzaski.. .  ale cóż z tego? N iem iec  sniie 
ją c  się w duchu n ied ługo’po tem  wyjechał, * 'P
blika, k tó ra  lada k e r l o w i  z a g r a n i c z n e m u  da
się wyzyskać, gniewa się, sarka.. . ale fakt fakt® 
Lutgensówl kieszenie zapchała.

Jak  to smutno, iż nas  każdy kto chce wyzjj 
skuje aby potem wyciągnąwszy co się da, natrzł* 
sać się publicznie zagranicą z naszej g łu p o D ^ ' 
Ten pan Lutgens śmiało może te raz  s ło d k i^  
far niente kosztować zag ran ic ą ,  żyjąc z ciężko ?a ' 
pracowanego grosza naszych robotników a pocz® 
kawszy rok jaki i przybrawszy jakie inne nazwi 
sko niech zjeżdza do Warszawy, a możemy zlRSj 
czyć, iż jeżeli figiel będzie równie ja k  powyż j 
opisany zręczny, nazbiera niemało grosza, bo-W  
polacy w iiąrmonji narodów przedstawiamy te.. 
dyssouans, iż z  niczego niekorzystamy i niczetn 5 < 
nie uczymy i sparzeni na g o rąc em , w ogień got° 
wiśmy k łaść  ręce!...

Nie myślcie jednak , aby z wyjazdem tego 
drwi grosza, t e a t r  w którym poczciwych brał * 
kawał, został opróżniony. Gdzie tam. Ci 
wie Niemcy zbyt cenią miłe grosze, aby nie U11  ̂
ła  im przychodzić ciągła ochota zbierania ich ta 
ła two u nas. Zjawił się jakiś Basch czy Ba.rSC ’ 
bo tego nie wiem, który swójemi g łupstwami z 
pełnia prawie każdódziennie teatr- Ale dajmy 
mu pokój. ■ 1

Z nowym 72 rokiem — wiecie— liczba 
szych perjodycznych powiększyła się znowu. ** 
ten tem więcej pocieszający, iż pisma pomien '|)' 
z wyjątkiem „Wieńca” obrabia ją treść Specj*1-. 
naukową. I  pomimo to, rzecz szczególna, 10 ^  
prenumeratorów. Mówimy rzecz szczególna) 
wiadomo przecież, iż dotąd przynajmniej, 
czytającej naszej publiczności, niemal lub tak  • 
lece stronił  od nauki jak  d jabe ł  od święco* 
wody. Widać więc, iż przygotowuje się .Pe 'v>j 
zwrot pożądany w apetycie czytającej publiczn 
ku rz.eczom poważnym, zwrot z którego koniec2^  
twierdziłby, iż przyczyniła się do niego od g 
kilku istniejąca w W arszawie najwyższa nauk 
instytucja, k tófa  rok rocznie przecież wyP.u®zo0- 
w kraj grono młodych ludzi, żądnyfch nauki i V 
ważniej na rzeczy się zapatru jących niż dotjf  ̂
czasowa złota młodzież] to też zaczątki pożądam 
rezultatów tego widzimy. .

Ex-studenc! prawa założyli fiiedawńo^ 
gan naukowy z wybitnym, kierunkiem 

la niezadługo po nich, magistrowie b. Sż» ., 
Głównej wystąpili ź pro jek tęm  wydawnictwa

staw ał się po mieliźnie przez rzekę przeciw p r u 
sakom w obawie, by im przejścia na drodze 
z Badeu nie zamknięto, wypadli na  most nie zwa
żając na  gęste kule. . . ..

_  O, Boże mój! w ołała Yerta  idąc pospiesznie.
Lionel szed ł za nią s ta ra jąc  się ją  zatrzymać.
— Pójdę za wami, Yerto, dokąd się tylko 

udacie, mówił do niej, lecz cóż chcecie robić w tej
wrzawie? ,;

—  Ara je s t  moim narzeczonym...  A ra hędzie 
mym mężem....  j a  go nie opuszczę, p ła k a ła  Yerta.

Ta ko b ie ta  to dziw ne s tw orzen ie ,  m r u c z a ł  Ir
landczyk ,  nie  d a ła b y  mu po ca łu n k u ,  a  je d n a k  n a 
r a ż a  życie z a  n iego.”

Po kilku chwilach byli na moście. Lionel raz 
po raz, gdy znajdował dobrą  sposobność strzela ł 
na  prusaków, k tó rych  na rozpościerającem się 
wzgórzu miał dobrze na  oku.

Gdy przyszli na prawy b r z e g ,  ukazała  się wiel
k a  ćma nieprzyjaciół,  k tó ra  na  wszystkie k ie ru n 
ki sypała się z ulicy.

— Jeden przeciw wszystkim— to byłoby g łu 
pio. Prócz tego muszę jeszcze czuwać nad dru- 
giem życiem, mówił Lionel, odrzucając strzelbę na
stronę. .

Na czele tej kolumny niszczącej wszystko, po
zna ł  Lionel ocalońego przed chwilą Ambrosa; szedł 
czarny od prochu, w poprzestrzelanych sukniach, 
z poranioną twarzą, cały krwią zbroczony ja k  dzik 
walczący, Yerta s tanę ła  w mgnieniu oka przy mm.

— A Arę czyście widzieli? gdzież on?
— Yerto Slovodo!... wy! i na takiem miejscu, 

odrzek ł Ambros, drzeć poczynając.
— Ara? gdzież jes t  Ara?
— Tam dalej, na końcu ulicy w tym domu, 

zkąd  ten płomienny ogień wybucha.... O, ja  go 
dobrze poznałeinl Poszedł tam  otoczony całą 
żcrraią istnych djabłów... ja  marszerowałem dalej, 
aby mimowoli nie spotkać się nieprzyjacielsko 
z nim oko w oko!

Yerta  poczęła biedź szybko.
—  Zatrzymaj ją! uchwyć ją  za rękę! wołał 

x\mbros na irlandczyka.
—  Odważcie się wy! odpowiedział Lionel. _
Smiartelnie blada twarz iferty, jej przenikli

wość, zwinność ruchu, jej młodość, otworzyły jej 
drogę przez szeregi żołnierzy. Wszyscy ustąpo- 
wali przed nią na  stronę. Na środku ulicy, cią
gle jeszcze ścigana okiem Lionela, spostrzegła 
oficera na koniu, dającego wojsku rozkazy.

—  Panie z Rothenfels’u! zaw ołała  głośno, a 
za nim ją  ten poznał, ona uczepiła się do muu- 
sz tuku  konia.

—  Zmiłuj się pan i ra tu j go.
—  Boże! w yjąknął pan z Rothenfelsu, po czem 

zsiadł z konia i u suną ł p łaską s troną  miecza sku
piających się żołnierzy. Po kilku słowach wie
dział ju ż  o wszystkiem.

—  Wszystko, co w mojej mocy będzie, uczy
nię... pójdź pani, mówił dalej,

Pan  z Rothenfelsu oddalił się z Yertą; na ski
nienia zrobili im jeźdźcy wolue przejście. Gd) 
prżyszli na  koniec ulicy, zam ierza ł  właśnie cały 
oddział rozdziczonych żołnierzy uderzyć sz turm em  
na dom. Wszyscy oni krzyczyli ja k  wściekli, 
Dom znik ł w kurzawie i dymie; na okól leżało 
mnóstwo zabitych, i rannych proszących tow arzy
szów o pomoc, po których ciałach żołdactwo s tą 
pało. Nikt na  nich nie zważał. Y erta  wydała 
okrzyk z piersi i rzuciła  się z ta k ą  szybkością 
naprzód, iżLionelowi do powstrzymania jej odw a
gi nie dostawało. Sto strzałów padło  na  raz; już 
nie było widać ani pana z Rothenfels’u, ani Am
brosa, ani też Lionela.

Pan  z R o th en fe ls ’u w p ad ł  p rzez  szczel inę  w m u 
rze  p ie rw szv  do douiu . i,

—  Broń’ złożyć! zawołał; pan jes teś  jeńcem
no słowo.

Ara odrzucił na ziemię strzelbę, k tó rą  trzym ał 
w ręku. Ośmiu tylko czy dziesięciu ludzi zosta-

-----------------------------------     . y
ło w około niego przy życiu a z tych m usia '0 
jeszcze kilku opierać o ścianę, aby nie upas®-^.

Na dolę widzać. było przez okno głowę sk rbyl 
wioną zwróconą ku  ścianie, nogi wyciągnięte 
to trup  K onrada Schwalbacha. Miał czarną a , {i 
rę nad rzęsami ócz; krew zalała twarz jego. je 
nie miał ,już ani kapelusza, ani pałasza; su j 
jego były prawdziwemi szmatami; p r z j 'n a jd U  
dwadzieścia kul zostawiło w hieh znaki, 
dactwo pruskie stojące z bronią w ręku  na 0 jC 
czychało ja k h y e n y  na krew jego; gdyby tan1i ,  
było pana z R o thenfe ls 'u ,byliby go la n c a m i '  
wały rozszarpali. . jd*

—  Pójdź pan, rze k ł  Wilhelm, poczem om ^  
się, aby zawotać Yjertę, lecz n ie b y ło  jej już V
nich.    ' prci>!

— Czy kochacie to dziewczę z całego ® jej 
mówił Wilhelm, wiodąc Arę za rękę... '  Łjła'- 
nie widzieliście; wy nie wiecie, co ona ucz. ^

Ara pa t rza ł  niedowierzająco niespokojni®) 
widząc ani Yerty, ani Lionela.' B urza  h ' tw',ge<! 
minęła. Pan  z Rothenfelsu s ta n ą ł  z jeńcem l ^  
domem; tam zgrupowali się także w kółkach - t 
nierze, którzy rozmawiali z sobą i ocieranU 1 U 1  1 1 D U I  *-*J  *  ...........— C .  '  » U V

z czoła. P an  z Rothenfelsu spoglądał na 
nagle usłyszał jakieś  łkanie. W tej też « )tl!
u jrza ł  przed sobą zupełnie zm ienioną P0° „jg* 
twarz Lionela V aughan’d. Irlandczyk nie 
mówić, palcem ukazywał na róg muru. * j e 
dnym rzutem był tam już  Ara. Na uboczm ^
cząc na czerwonej trawie, trzym ał Jan  córkę ^  
na kolanach; p ła k a ł  ic a fd w a ł  ją. Przy 
Ambros i d a r ł  sobie włosy. Na serce rozd 
jący krzyk Ary, o tw arła  Y erta  oczy i oplot a 
ję  Ja n a  Slovody. 1 •ppt '11

— Ach! ojcze biedny! przebacz mi, wyj? 
boleśnie. • . •

(Dokończenie nastąpi.)
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J° tek i  nauk prawnych,” — która to biljoteka 
ropmf ,  z istniejącą ’ już „Bibljoteką nauk przy- 
I “zonych” - zapełnić zdoła tą przeraźliwą lu- 
l'aWJaka istu*Ęie w literaturze naszej naukowej-, 
bu i ^est’ VA sc0 ’ P°ezja Tiasza i powieść wy- 
ki 'h •W za(iziwiający sposób, pod względem nau- 
k u ^ i '^bn ie  zacofaliśmy się, tak dalece, iż dziś 
. k o l  wiek pragnie studjować pewien naukowy 
•Hat z 1'0zPacz^ widzi zupełny brak potemu 
czafljał-  w ojczystym języku i musi zapoży- 
w'zn\ Zl(^ a 0(i postępowszych od nas pod tym 
sza n CU(izoziemcow. Stanowi temu przyno- 
za Ce/Ila nam uJm§ w naszyćh własnych oczach, 
wd-  koniecznie wypada, toteż widzimy z pra- 
c tZl"'em zadowoleniem, krzątania młodych wy- 
; e>uę .ów  najwyższego naszego zakładu nauko- 

które dają nam prawo mieć niezachwianą 
.aZl.eję, iż jutrzeuka lepszej przyszłości naszemu 

onennictwu zabłyśnie.
SzelłmCZasem i 1111 innern polu nie zasypiamy gru- 
kła i -V PPPieie- 0  ile słabe środki pozwalają, za- 
Si . się stowarzyszenia mające, na celu podnie- 
§ Ule tlobrobytu materjalnego. Stowarzyszenie 
Jożywcze, Kassa przemysłowców warszawskich i 
S(o'VarzysŁw° wzajemnego kredytu, funkcjonują, a 

Ula,rzy$zenie dla popierania rolnictwa i przemysłu 
^°J°wego jest w powietrzu. Działalność W ar
i l y  echa w całym kraju znajduje. W kielec- 
8je ltl_ odbywają się zgromadzenia w celu podnie- 
^ Ha miejscowego rolnictwa, zgromadzenia te, 

j u  naśladownictwa w innych stronach kra
j u ’.  które na poparcie zasługują,albowiem nadszedł 
jj0' Czas, że powinniśmy dojść do przekonania, iż 
na°leCznością jest, rozpocząć Syzyfową pracę, około 

5zeSO materjalnego i umysłowego podniesienia...
Stanisław Bełza.

D aw ny Ratusz
W KALISZU;

(Dokończenie

! i,,-^ki opis owej smutnej katastrofy, zostawił nam
JJ  świadek naoczny, y r  Widzieliśmy z niego, 

r« usz  zgorzał; została się więc ruina, do któ- 
t [  2ł°mów kołatał czas, burze i przykładały się 

I s ręce ludzkie. Z akt urzędowych spójcze:
i s Jch notujemy ostatnią kartę owego najcelniejsi9 P° kościołach budynku dawnego Kalisza, 

j V toku 1808 był to już olbrzymi stos gruzów 
"telkich kamieni polnych użytych niegdyś za 
aterjał; nad tern zgliszczem sterczała jeszcze 

. eża. Wieża ta przed pożarem była o 20 łok- 
r ..'vyższą niż dzisiejsza wieża kollegjąty p. Ma- 

zwana wieżą św. Józefa. Jakkolwiek świadek 
a°czny, którego opis tu przytoczyliśmy, ogólnie po- 

Wlt ’z w' eża runęła, należy przecież rozumieć 
) ko najwyższe jej piętro, bo akta wykazują, że je- 

jy tnimo klęski pozostał z niej kolos znakomi
ty W dniu 8 marca 1808 roku ówczesny dyrek- 

r policji Iłornning, odniósł się do prefekta De- 
jjartamentu Kaliskiego, aby sterczące jeszcze rui- 
y gnieść i z gruzów rynek oczyścić. To samo 
 ̂ mierzyła już i Kamera Pruska, która „od dnia 

marca 1801 roku do dnia '2 października te* 
b z  roku poleciła ówczesnej kassie wojenuo do- 
. ‘jnjalnej celem rozebrania Wieży, usunięcia ruin 
p u d o w y  nowego ratusza, wypłacić talarów 6T53 
te»r' ^  fmńgów 2. Na tej zasadzie domagał się 
jA  magistrat odezwą swoją z dnia 20 grudnia 

roku do izby wojenno-administracyjnej u- 
2Jmoną, aby mu złożono rachunki i resztę fun- 
Uszu wypłaconego na cel wzmiankowany. Nie 
^niosło to jednak skutku, gdyż odpowiedziano, 

całą kassę zabrała w swoją administrację In- 
ndentura francuzka. Dalsze upominania się Ma- 

sBtratu w tym samym przedmiocie z dat: 15 sier- 
jj?la i 2 listopada 1807 roku, również nie przy- 

l0 sły rezultatu. Na rozbiór wieży i usunięcie 
htuzów otrzymali od b. kamery pruskiej kontrakt 

marze kaliscy: Bernstein i Boem, którzy się u- 
^°dzili za to na talarów 1008. Wypadki ówcze- 
ne przeszkodziły temu. Projekt jednak rozbioru 

?u*tki wznowiony został w roku 1808, gdy wła- 
gClciele okolicznych kamienic przy ruinach ratu- 
Za skarżyli się wielkim głosem do magistratu, iż 
‘epodobna nikomu wyżyć w sąsiedztwie tych 
um, które stawszy się składem nieczystości, za
d a ły  powietrze. Wzięto się do dzieła rozbioru 
^  tym celu ogłoszono na dzień 7 czerwca 1,808 

róku licytację. Na licytacji tej utrzymał się jwy- 
iej Wspomniony mularz Bernstein, który uczynił 
deklarację różebrania ruin za talarów 475. Sum

ma ta  zdawała się być prefekturze za wysoką, nie- 
zatwierdziła więc licytacji. Bernstein wzajem, nie 
chciał nic odstąpić, przywodząc, iż praca rozbioru 
nie może być taniej dokonahą; na poparcie od
woływał się do pomiaru uskutecznionego przez 
konduktora budowniczego, nazwiskiem Wilcke. Po
miar ten wykazywał: że fundamenta wieży ukry
te w ziemi wynosiły stóp 8, reszta wieży miała 
jeszcze wysokości stóp 141, w kwadrat stóp 29; 
że mur na górze był 12 stóp wysoki, 2 stopy i 
4 całe gruby; że wieża miała 80 stóp w ośmio- 
kącie długości i była w murach aż do środka 6 
stop, a ztąd do ziemi 7 stóp grubą. Ponieważ 
na zasadzie kontraktu jeszcze z kamerą pruską 
zawartego, mularze rozebrali 101 stóp tej wieży, 
zatem gdy w roku 1808 wznowiono projekt do
kończenia rozbioru, zostawało .jeszcze stóp 40 
nad ziemią. Rozebrania tych to stóp 40 nie 
chciał się Bernstein podjąć taniej jak za talarów 
475, o czem powiedzieliśmy wyżej. W tem po
łożeniu rzeczy, radny miasta i jeden z jego naj
zamożniejszych obywateli, Kostecki, podał magi
stratowi projekt, że rozbioru najlepiej bęłzie do
konać; nie przez licytację, ale za pośrednictwem 
więźniów używanych zwykle do prac publicznych. 
Projekt został przyjęty i zaraz w końcu lipca 
1808 roku wszedł w wykonanie. Rozbiorem kie
rował budowniczy Koch, dozoru podjął się hono
rowo radca Kostecki, a prac dokonywało 16 wię
źniów pod strażą 4-ch żołnierzy. Ze względu na 
porę zimową i zdrowie więźniów, z dniem 30 li
stopada wstrzymano dalsze roboty. Wypadki wo
jenne roku 1808 przeszkodziły kontynuacji roz
bioru wieży, do czego się zuowu wzięto w po
czątkach miesiąca września tegoż roku i wkrótce 
ukończono. Kamienie i gruz uległy sprzedaży, 
ale część cegieł leżała jeszcze aż do czerwca 1812 
roku. W tym to czasie sprzedano ją  Józefowi 
Marxowi do budowy browaru licząc na pręt po 
144 stóp kubicznych, a za pręt po złp. 21.

W roku 1819 tkwiła w ziemi jeszcze jakaś 
część fundamentów wieży; z tego względu b. Ko
misja Wojewódzka wezwała Urząd Municypalny 
o danie opiuji względem rozbioru szczątków. Ów
czesny, znakomitych zdolności prezydent Hertz, ze 
względu na koszta rozbioru, odwalania ziemi i 
rujnowania bruku, który już od lat kilku pokryły 
te szczątki ratuszowe, oświadczył, że jest  zdania: 
„aby skarb ten ziemi na zawsze pozostawić.”

Stało się temu zadość; resztki legły w łonie 
matki ziemi, na której obliczu nie tylko krótko 
trwałe istoty człowiecze, lecz i budowle z grani
tu wzniesione, nikną, nie zostawiając po sobie in
nych śladów, prócz coraz więcej w pamięci ludz
kiej zacierających się wspomnień. — Ad. Ch.

Ilóżne wiadomości.

— „Praw. Wiest” oznajmia, że na zebraniu 
delegatów od różnych kolei żelaznych rosyjskich 
przyjęto w zasadzie, aby zniżyć opłatę od prze
wozu węgla kamiennego na bocznych linjach, i 
Urządzić szkoły techniczne z opłaty jednorazowej 
po rubli 15 od wiorsty drogi żelaznej (od 12,772 
wiorst dróg żelaznych w Cesarstwie, czynnych w d. 
l-vm stycznia, wynosiłoby tó blisko 200,000 ru
bli). (G. P.)

— W r. b., jak donosi ,.Praw. Wiest.” miano 
pobrać rekrutów ’ w Królestwie Boiskiem 22,421; 
Wzięto tylko 17,554, wykupiło się 4426, zaległość 
zatem wynosi 441 ludzi. (G. P.)

— „Kijewlanin” donosi, że w końcu zeszłego 
roku odkryto w blizkości NóWomirgrodu bandę 
złodziei koni, uorganizowaną najzupełniej na spo
sób kantorowy. Banda składała się z 254 osób,
a każdej z nich debet i credit notowany był w Wiel
kiej księdze. (G. P.)

Przegląd polityczny.

Dziennniki wiedeńskie, jak było do przewidze
nia, zbijają pogłoskę jakoby Prusy starały się o 
przymierza przeciw Austrji. Zadanie to nie jest 
truduem, gdyż rzeczywiście pogłoska jest niedo
rzeczną, nie wierzą jej ci nawet co ją rozpuścili, 
a całem jej zadaniem być mogło tylko rzuce
nie podejrzeń na politykę gabinetu berlińskiego, 
i tern osłabienie dobrych stosunków, jakie istnie

ją  obecnie między monarchją austrjacko-węgier- 
ską i nowem cesarstwem nieinieckiem.

Zgromadzenie Narodowe francuskie przyspiesza 
obrady budżetowe, aby je  skończyć przed ferjami 
wielkanocnemi, które rozpoczynają się wkrótce 
i trwać mają do końca kwietnia. Wszystkie z re 
sztą dzienniki francuzkie i korrespoudencje z Pa
ryża głównie zajmują się w tej chwili kwestją, czy 
marszałek Bazaine będzie pod sąd oddany lub 
nie. Ta kwestja przybrała rozmiary wielkiej spra
wy politycznej, z honorem i dumą narodową Fran
cuzów ściśle połączonej. Korrespondent z P a ry 
ża do „Gazety Augsb.” tak o tem piesze:

„Po raz pierwszy wyczytuję w dziennikach wy
rażone bez ogródki żądanie, aby Bazaine był roz
strzelany. Egzekucja Bazaine'a—takie są tytuły 
artykułów' dziennikarskich, jakby już chodziło o 
opowiedzenie sceny rozstrzelania. Jeżeli Bazaine 
będzie rozstrzelany, więc Francja nie była zwy
ciężoną. Ta myśl, to bijące w oczy dążenie, jest 
główną pobudką wzruszenia z jakiem publiczność 
francuzka wyczekuje procesu. „Jeżeli Bazaine bę
dzie rozstrzelany, więc Metz nie byłby s traco
nym”—• taki jest ty tuł jednego artykułu dzienni
karskiego. Jako ak t oskarżenia głównie służy dzie
ło jednego z wyższych oficerów sztabu głównego 
Bazaine’a, wydane pod tyt. Metz, Kompanja i Ne
gocjacje, które poparły jeszcze zeznania radców 
municypalnych miasta Metz. Ogólnie ceniony i 
szanowany redaktor wojskowy dziennika „Temps,” 
p. Jannerad, w imieniu korpusu oficerów żąda zu
pełnej jawności procedury sądu wojennego. I on 
uważa winę Bazaine'a jako już dowiedzioną, cho
ciaż go uwalnia od zbrodni „pospolitej” zdrady 
przez porozumienie się z nieprzyjacielem.”

Zara, 24 marca. Wczoraj było tu dość silne 
trzęsienie ziemi.

Florencja, 24 marca. Książę Walji i poseł fran- 
cuzki, p. Fournier odjechali do Rzymu.

Przyjechała tu księżna rumuńska.
Paryż, 24 marca, wieczór. Ju tro  p. Thiers 

przyjmie posłów zagranicznych którzy żądać ma
ją  ścisłego wykonania istniejących traktatów han
dlowych.

Londyn, 24 marca. Królowa wczoraj wyjecha
ła  do Paryża, zkąd uda się do Baden-Baden.

Rzym, 24 marca. Izba deputowanych przyjęła 
wczoraj podwyższenie podatku od nafty oraz in 
ne propozycje finansowe. Minister skarbu, pau 
Sella, złożył budżet stanowczy na rok 1873. Po 
czem Izba odroczyła posiedzenia do 15 kwietnia.

Telegramy.

Londyn, 25 marca. Rząd przedstawił w Par
lamencie budżet. Wydatki: 71,313,000; dochody 
74,915,000 f. st. Kanclerz skarbu proponuje zni
żenie ceł od dowozu kawy i cykorji, zmniejszenie 
podatku dochodowego i zniesienie najniższej kate- 
gorji podatku od zabudowań.

Od Redakcji.

Osoby k tó re  w przeszłym  k w arta le  raczy ły  zajm ow ać 
się zbieraniem  p ren u m era ty  na  „K aliszanina,” R edakcja  
najuprzejm iej prosi o n ieodm ów ienie  sw ego w spółdzia
łan ia  i na k w a rta ł d rug i r. b

O g ł o s z e n i a .

K A N T O R
Ekspedycji Gazet i Pism Perjodycznych

HENRYKA HURTIG
w K aliszu,

ma zaszczyt donieść, że przyjmuje prenumeratę 
na wszystkie gazety i pisma periody
czne wychodzące w kraju i za granicą, po ce
nach najtańszych i uprasza o wcześne zaP’sy'va 
nie się na kwartał H - g i  roku 1872. (i  13-3-3
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Gazeta Rolnicza,
- i  1 . ; u>i r  fj  V.))i  J ) ś b l l ' j

i w roku 1872, jako dwunastym istnienia swego, 
wychodzi co Sobota, zawsze z zamiarem służenia 
poczciwie sprawie krajowego rolnictwa. P ro g r a 
mu nie zmienia Redakcja, bo d ługoletnie doświad
czenie przekonało: iż lepiej jest, posiłkując się 
wspólpracownictwem wszystkich niemal najcelniej
szych gospodarzy naszych, mieć na  pierwszym 
względzie własne utwory, aniżeli posiłkować się 
tłómaczeniami z pism obcych, rzeczy nie zawsze 
do potrzeb rolnictwa krajowego stosowanych i nie 
dla wszystkich gospodarzy naszych dostępnych. 
Na pierwszym więc planie działalności swej R e
dakcja Gazety Rolniczej k ładzie  obrazowanie po
stępów i potrzeb krajowego rolnictwa. Gdy j e 
dnak ujawnienie potrzeb handlowych sprzedaży i 
nabycia, dowiedzenia się istotnego stanu cen zbo
żowych i innych produktów gospodarskich, sku t
kiem systematycznego i tendencyjnego ukrywania 
takowych, stanęło obecnie na porządku dziennym, 
przeto Redakcja Gazety Rolniczej w ystara ła  u p. 
Ministra Spraw W ewnętrznych o pozwolenie na 
wydawnictwo nowego pisma, które pod tytułem:

Kur jer Rolniczy
z początkiem roku bieżącego wychodzić zaczęło i bez
płatnie wszystkim prenumeratorom Ga
zety Rolniczej jes t przesyłane.

Obok tego pozostają w swej mocy wszystkie jak  do
tąd dodatki w książkach, tablicach litografowanych, oraz 
nasionach roślin gospodarskich, ogrodow ych, drzew i 
krzewów leśnych, które są rzadkością.

Bibljoteka Rolnicza,
jako oddzielne wydawnictwo, rozpoczęło z początkiem 
roku 1812 nową serję, która zawierać będzie utwory 
najcelniejszych pisarzy krajowych i zagrani cznych, ob
szerniejszych rozmiarów.

Cena na prowincji: „Gazety Rolniczej!t wraz z „Kur- 
jerem  Rolniczym*1 półrocznie rs. 3, „Bibljoteki Rolni
czej11 rocznie rs. 6.

Do wszystkich powyższych wydawnictw, do- 
3ły B (F  łączony został „Kalendarz Ścienny41
illustrow any na rok 1872..

Pieniądze prennm eracyjne, dla uniknienia przerwy 
w ekspedycji, najlepiej przysłać pod adresem  Adama 
Mierzyńskiego, ulica Solna Nr. 715 w Warszawie,

( -3 -3 )

R Z E W K A  O W C O W E  z ładną  
koroną, sz tuka  po kop. 3Q. s 4 bo 
nabycia w dominium Ł a s z k ó w ,  

(121-3-1)

GUWERNANTKA
^  •* * * j i • ł * I l j AJ u  / i  1 i *  [ T T l J  i: J »V . ' j \ \  ‘ l '

Szwajcarka, posiadająca języki f rancuzki 
niemiecki, obecnie do Ś-go Ja n a  je s t  w obowiąz
kach na wsi, poszukuje od 1-go lipca r. b. takież 
miejsce; o bliższych w arunkach powziąść można 
wiadomość w ekspedycji „K aliszan ina :” (109-3-3)

"

?

pod Kaliszem

W IENIEC;
pismo czasow e, illustrow ane,

wychodzące d w a r a z y  na tydzień wraz
z  e i i c y k l o p e t l j ą  kosztować będzie:

w  W a r s z a w i e  rocznie rs. 9 kop, 40.
„ półrocznie „ 4 „ 10.
„ kw artalnie ,. 2 „ 35.

M a p r o w i n c j i  i
w  C e s a r s t w i e :  rocznie rs. 13 kop. —

„ półrocznie „ 6 „ 50.
„ kwartalnie „ 3 ,. 25.

W i e n i e c  b e z  e n c y k l o p e d i i :
w  W a r s z a w i e ;  rocznie rs. 5 kop. 40,

„ półrocznie „ 2 „ 70.
„ kwartalnie „ I „ 35.

N a  p r o w i n c j i  i
w  C e s a r s t w i e :  rocznie rs. 8 kop. —

„ półrocznie „ 4  „ —
„ kw artalnie „ 2  „ —

E n c y k l o p e d i a  zacznie wychodzić od 
miesiąca maja r. b. w objętości 8-iu (ośmiu 
tomów, po 30 arkuszy każdy, w 8-ce b a r 
dzo wielkiej dwuszpaltowej, pismem drobnem 
ale wyraźnem w zeszytach 15-to dniowych,
tak, że w przeciągu dwóch la t ca la  będzie
skończona i kosztować będzie prenum era to
rom Wieńca rs. 8, zaś nieprenumerujących 
Wieńca, w W arszawie rs. 16 pół rocznie 
rs. 8, kw arta ln ie  rs. 2, na prowincji rs. 18 
czyli kwartalnie rs. 2 kop. 25. (116—3-1)

S .  O R G E L B H .4 N D ,  S Y N O W I E .  ^
2,---------------------------------------------------------------- - - ^ 3 “

W handlu mojein dostać można r©“ 
żnego gatunku octu, jako to: 

winnego, extiagonowego, malinowego i Korzenne
go z mocnym arom atem , na butelki lub w wię
kszych ilościach, po cenach stałych, z fabryki w K a
mieniu, k tórą  prześwietnej publiczności polecam.

(122) W. Szymanowski, Rynek A? 13.

Z powodu wyjazdu jes t do sprzedania da> 
  heltówka, za bardzo przystępną cenę; po
siadający pozwolenie na broń, nabyć ją  może;— bliższa 

wiadomość w ekspedycji Kaliszanina.

K A N T O R
WEKSLI I LOTERJI

WŁADYSŁAWA BERSOHN & C, ■
w Warszawie,

p rzy  ulicy Senatorskiej Nr. 4 6 8 /9 .

Zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż celem umożebnienia kupna 
Rossyjskich 5°l0 pożyczek tak pierwszej 'jako też i drugiej 
emlssji, urządził  sprzedaż takowych na rozpła ty  i to w sposób tak  p rzystępny , 
że nawet najmniej zamożni mogą bez uszczerbku w swych wydatkach, przez drobia
zgowy ro zk ład fop ła ty ,  wejść w posiadanie tych papierów loteryjnych. P ierw sza bo
wiem ra ta  wynosi rś. 5, a następne po rs. 4 kop. 50. To opłaceniu 
pierwszej raty, posiadacz kwitu jest właścicielem każdej 
na tę pożyczkę paść mogącej wygranej. Ciągnienia odbywają się 
4  razy ,do roku, to je s t  2 (14) stycznia, 1 (13) m arca, 1 (13) lipca i 1 (13) wrze
śnia. (Irowne wygrSne rś. 200,000, 75,000, 40,000, 25 ,000 i t. d.

K an to r  powyższy ubezpiecza wyż wsporanione pożyczki od amortyzacji.
Zlecenia z prowincji odwrotną pocztą uskutecznia. ( 9 2 - 1 2 - 4 )

W  dominium Kawęcin pod Dobrą F  
do sprzedania 35 korcy rejgr®^ 

su angielskiego; próbę obejrzeć • 
w domu handlowym pp. Jabłkowski, Radolim 
Skupieński i spółka. (115-3*5

POWOŹ
ŁIJ. p ó łk ry ty , mało używany, zagrani® ^ 

fabryki, je s t  do sprzedania w hotelu & 
lińskim w Kaliszu; bliższa wiadomość u * 
ściciela hotelu. (112 -3 -3 /

Obrót tygodniow y na targu W rocław sk i111,

• i ; i  d  1 )  ) ’j 8  O i j f J f S  0 1 !  l i  ,
Po blizko trzech tygodniach pogody i ĉ jt.

nastało  powietrze czysto marcowe; śnieg z a. 
czem przez parę dni naprzemian padał, teinF 
tu ra  znacznie się oziębiła, nocne przymrozki , 
wet dosyć ostre były, aby wzbudzić obawę 0u j i j , . u j  " ‘ u r n " '-  j,
inowe siewy i przypomnieć spekulacji, że czas ' . 
bezpieczeństwa bynajmniej nie minął. Odtąu ^  
usposobienie w handlu zbożowym widoczni® & 
wzmocniło i tendencja zniżania prawie cal*l 
wstrzymaną została. Na ta rgach  angielskich Ps1 
uica w dobrem ziarnie bardzo s ta łe  utrzPjUj 
ceny, a nawet sprzedający z wyższemi żądan> 
występować zaczęli. We Francji  handel 
znacznie się ożywia; Belgja i Holandja nie fj j8 
wprawdzie ożywione były, lecz i tu  usposoD?  ̂
s ta łe  przerażać zaczęło. To samo o prowincją 
nadreńskich i całych Niemczech powiedzieć 

Nie mniej i na ta rgu  naszym zwiększeni®.1',',} 
wienia widocznem było i ceny lepszego z18,^  
pszenicy i żyta płacono wyższe, choć p°śle ,e; 
t rudne do sprzedania było; owies, bardzo 
jęczmień, spokojniej; groch, stałej; rzep, s*8 
pokup; koniczyna, bardzo słabo.

Notowano:
Pszenica za 100 kilo. (246 f. poi.) 6 %

Żyto dto dto 5
Jęczmień dto dto
Owies dto dto
Groch dto dto
Rzep dto dto
Rzepik dto dto

Koniczynaza50kil.  (123 poi.) biała 14 — 22
dito dito czerwona 12 % — 20 . 'j 

Okowita dość stale za 100 litrów (100 kw. P°5 
100% Tral. w miejscu 22% , tal.
Banknoty rossyjsko-polskie 82 % tal. za 90 Ru

_  7 “/ /
—  5 i "

4% - 4% "
4 % - 4 V ’5 ■/ __ 5‘V ’

10% . w l 2  ” 
10% — 11 '/• ",

Wroclaw ' dnia 26 marca 1872 r.

„ Bank Rolniczo  - Przem ysłowy, K w ile ń  
Potocki i S p .”

Filja W rocław ska

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia 86 marca 1872 r.

Monet)’ i papiery.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „  serji II. „  100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

,, „ , » „ 1866 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. zą szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz..
„ Drogi Zeląz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /u Listy Zastawne Rossyjskie . .

Wartość kup. od L. Z. starych k. 104J 
„ „ nowych „ 1300
„ „ Lik widać. „ 127 J
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R edaktor,  «I. Tański. —  W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. —  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

Z powodu świąt nnstępii) numer wyjdzie w piątek dnia 5 kwietnia r. b.


